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Z Komendantem Monterem

Na czołowych liniach walki
Praw ie  codzień K om endant 

M o n te r  odwiedza poszczególne 
odcinki w alk  w arszaw skiego 
frontu. P rzep row adza  inspekcję 
te renów , k tó re  z tych  czy innych 
w zględów uznaje za szczególnie 
ważne. Kontroluje p racę  dow ód­
ców. W ydaje  na miejscu za rzą ­
dzenia. W  rozm ow ach z żołnie­
rzami i ludnością zbiera  m ater ia ł  
informacyjny. U zyskałem  pozwo 
lenie tow arzyszenia  K om endan­
towi w  czasie jednego z jego 
„w ypadów ".

Je s t  przedpołudnie . Szybkim 
krok iem  mijamy ulice. Na czele 
naszego czteroosobow ego zespo­
łu — kom endant. Idzie energicz­
nym ,k rok iem , pod osłoną b a ry ­
k ad  p ręd k o  mija ostrzeliwane 
przecznice. Bez chwili wahania  
posuw a się lab iryntem  podziem ­
nych przejść: w idać że doskona­
le zna topografię terenu, że n ie ­
raz tu już bywał.

N iekiedy  mijany w artow nik  
uprzedza  nas: „Ostrożnie, ob­
strza ł"  K om endan t pochyla się 
wów czas i p rzechodząc  z szyb­
kiego m arszu  w  kró tk i  skok, 
p rzebyw a zagrożoną przes trzeń

—  Na począ tku  —  mówi do 
mnie podchorąży, tow arzyszący  
K om endantow i — próbow ałem  
iść w  czasie tych w yp raw  p ie rw ­
szy, pene tru jąc  drogę p rzed  K o­
mendantem , Był jednak  z tego 
niezadowolony.

Coraz mniej ludzi na  ulicach, 
Coraz więcej opuszczonych do­
mów z pustym i o tw oram i okien. 
Coraz częściej w artow nicy  u- 
p rzedzają: „Ostrożnie, obstrzał".

Częściej t rzeba  wymijać świeżo 
tej nocy pow sta łe  zniszczenia.
„NA W SPA N IA ŁY M  PUNKCIE 

O PO R U ",
W reszcie  jesteśmy. Jesteśm y 

w budynku Pocz ty  Dworcowej 
na rogu Al. S ikorskiego i ul. Że­
laznej.

—  Je s t  to w spaniały  pun k t  o- 
poru  — zw raca  się do nas K o­
m endant. — W spaniały, za rów ­
no ze względu na poziom żołnier 
ski oddziału, k tó ry  tu  walczy, 
jak również ze względu na rolę, 
jaką  ten pu n k t  spełnia, para l iżu ­
jąc jedną z głównych dróg p rze ­
lo towych W arszawy-

W  kilkanaście  minut potem, 
gdyśmy weszli na górne p ię tra  
gmachu i rozejrzeliśmy się p o ­
przez szpary  strzelnic po o tocze­
niu — zrozumiałem określenie  
K om endanta . Gm ach Poczty  
Dworcowej stoi okrak iem  nad 
toram i łinji kolejowych, wybie­
gających z D w orca  G łównego na 
zachód. Ogień naszej b roni t rzy ­
ma w  szachu całą  w iązkę  torów 
z obu stron budynku  oraz w ia­
dukt p rzerzucony  p rzez  te tory  
na w ysokości ul. Żelaznej, a  t a k ­
że Al. Sikorskiego i pl. Staryn- 
kiewicza.

—  Nie może tu  przejść  póki 
my jesteśmy, żaden pociąg. Nie 
przejedzie bezpiecznie  Alejami 
żaden samochód, nie przejdzie 
żaden oddział. W ym arła  droga 
— uśm iecha się dowódca Poczty

Korzystam  z kilkudziesięciu 
minut, w czasie k tó rych  K om en­
dant omawia sp raw y  służbowe 
i zwiedzam gmach. Cóż za d z r

Anglia powinna spłacić dług
P ra sa  lon d y ń sk a  o P o w stan iu

L O N D Y N , 19.8. —  W ickham  
Steed,  jeden z najwybitniej­
szych publicystów angielskich, 
odzwierciadlający w swych a r ­
tykułach  i pogadankach  rad io ­
wych  poglądy brytyjskiego m i­
n isterstw a spraw zagranicznych 
i cieszący się dużym au to ry te ­
tem w kołach politycznych — 
w osta tn im  spraw ozdaniu  radio 
wym o sytuacji m iędzynarodo­
wej, wygłoszonym dnia 18 b. m. 
—  poświęcił specjalną uwagę 
Pow stan iu  Sierpniowemu.

„W skutek jakichś zupełnie 
niezrozum iałych  pow odów  lub 
nieporozum ień  pozwolono na 
to, aby W arszaw a pozostawio­
na zosta ła  sam otna  w walce i 
bez pom ocy.  Pom ocy tej P o ­
lakom  udzielić musimy jak' naj­
spieszniej i w jak  największej  
ilości, w postaci broni, am uni­
cji i osłony lotniczej. Żołnierzy 
polskiej A K  świat musi uznać  
za  regularnych żołn ierzy  współ  
walczących,  w przeciwnym bo­
wiem razie dojść może do tego, 
że z chwilą oswobodzenia W a r­
szawy —  oswobodzone będą 
same groby i zgliszcza".

Sprawozdawca wojskowy

„News Chronicie“ również o- 
m aw ia  walki w Warszawie. 
„Wiele osób w Anglii —  pisze 
on —  zapytuje  czy Powstanie 
nie było przedwczesne. W szys­
cy jednak jednomyślnie podzi­
wiają odwagę i waleczność P o ­
laków. Nie możem y mówić o 
om yłkach dowódców Powstania 
w W arszawie, nie znamy bo­
wiem wszystkich faktów. Gen. 
Bór miał niewątpliwie bardzo 
tru d n ą  decyzję. Słychać było 
już działa sowieckie pod W a r­
szawą i gdyby nie ruszył M o ­
skw a mogła by m u  zarzucić zu ­
pełną bezczynność  przy  w y zw a ­
laniu stolicy Polski z  pod o ku ­
pacji n iem ieck ie j" . Następnie 
spraw ozdaw ca „News C hronic­
ie" zajmuje się przesyłaniem 
zrzutów  i wykazuje jakie są tru 
dności przy dostarczaniu  po­
wietrzem broni. „Niemniej t ru ­
dności te m uszą być pokonane 
—  stw ierdza dziennik, —  do­
stawy m uszą być dostarczone. 
Anglia  spłaca obecnie dług,  
który  zaciągnęła wobec polskie­
go lo tn ictwa w czasie bitwy o 
W. Brytanię  w 1940 r."

waczne widowisko! W  pokojach 
i salach nad  toram i olbrzymi cha 
os zn iszczenia’ ściany posiekane 
gęsto odłam kam i g rana tów  i p o ­
ciskami ka rab inów  .maszyno­
wych- Całe ptdacie m urów  p o ­
w yryw ane Jak ie ś  zwęglone r e ­
sztki urządzeń biurowych. P o d ­
łogi zasłane masą tłuczonego 
szkła i zalane wodą Gdzie nieg-> 
dzie krew . T u  i ówdzie przy wąs 
kich szparach  w murze czujka z 
karabinem, w pa trzona  w zew ­
nę trzny  świat: 30 do 40 mtr. od 
jednej z tych czujek z takiej sa­
mej jak nasza szpary, po drugiej 
s tronie Alei w yziera  lufa n ie­
mieckiego ckm.

U pa ł i sw ąd spalenizny. S ch o ­
dzimy do schronu w podziemiu 
gdzie odpoczywa wolna część ,z i  
łogi tego bastjonu walczącej Wa r 
szawy. W chodzim y i s tajemy z a ­
skoczeni kon tras tem : jasne, d u ­
że pokoje, t a k  czyste, w tak im  
ładzie i harmonji, że w pros t p o ­
jąć nie można, iż to  ta  sama Pocz 
ta  Dworcowa- W  głębi starannie  
przystro jony ołtarz. Kwiaty. 
Dźwięki muzyki- Kroki na b e to ­
nowej podłodze sciszają czysto 
zamiecione chodniki. Na łóżkach  
i p ryczach  śpią, lub półgłosem 
rozm awiają  w ypoczyw ający  żo ł­
nierze. W ejście K om endan ta  n i ­
czego nie zmienia w  tych  w y p o ­
czywających pokojach. Jedyn ie  
ty lko  podoficer s łużbow y m e ld u ­
je się, I to  melduje się półgłosem, 
by  nie budzić kolegów.

W  jednym  z pokojów  tworzy, 
się m ała grupka. U ryw ki k r ó t ­
kich rozmów, „Ach, gdybyśmy 
mieli odpow iednią  broń"... „ R a ­
ny  boskie  żebyśm y ty lko  mieli 
odpowiednią  broń, to w  kilka 
godzin ńie byłoby  Szkopów w 
Domu Turystycznym  i w Wigu".

NA PU N K CIE O B SE R W A C Y J- 
NO - ALARMOW YM-

K om endan t skończył in spekc­
ję. M am y przejść na te ren  zabu 
dowań fabryki Bormana, k tó re  
zabezpieczają  gmach D w orca 
Pocztowego od zachodu, Znów 
jesteśm y na ulicach i podwó 
rzach. Znów urokiem  przebyw a 
my otwarte  dla obstrzału  przejś 
cia W  p a u i  budynkach  najb liż­
szego sąsiedztwa są już Niemcy

Niemcy ewakuują się
i  F in l a n d i i

SZTOKHOLM, 19,8. — Do Helsinek 
przybył m arsz. Keitel, szef k w atery  
głównej niem ieckich sił zbrojnych. W i­
zyta jego w stolicy Finlamdji trw ała  za­
ledw ie 24 godziny i jaJk przypuszczają 
w tu tejszych ko łach  dyplom atycznych 
— pozostaje w związku z zaw iadom ie­
niem B erlina przez marsz. M annerhei- 
na, że rząd  helsingforski szuka k o n tak ­
tu z rządem  m oskiewskim, celem za"- 
w arcia odrębnego zaw ieszenia broni.

W edług tych  samych inform acji Niem 
cy przygotow ują się do ew akuow ania 
sw ych wojsk z pó łnocnej Finlandji i 
północnej Norwegji

i Ukraińcy. Polują na każdy  z n: 
szej s tronv nieostrożny krok.

W  jednej z bram melduje się u 
K om endanta  por, Zdunin, do 
wódca tego całego odcinka. W y ­
soka sylwe tka, b lada twarz, b ro ­
da, k tó ra  : -'ążyła już wyrosnąć 
w  ciągu tych trzech tygodni wal 
ki — i równy, spOokjny głos, w y ­
rażający zwięźle jasną myśl. Roz 
mowa — jak w szystk ie  rozm o­
wy w tym  szaleńczym mieście — 
dotyczy bron: i amunicji,

Odchodzę o k ilka k ro k ó w  na 
tóg Miedzianej i Srebrnej, gdzie 
w ba rykadę  w budow any  jest 
schron jednego z naszych p u n k ­
tów obserw acyjne  alarmowych. 
W  schronie pa ru  młodych ludzi 
z b row a  i oczami utkwionymi w 
niewielki otwór-

—  Niech Pan  się zbliży, to  k i­
no nic nie kosztuje — uśmiecha 
się jeden z nich do mnie. —■ T yl­
ko główkę niżej, jeszcze niżej. 
Widzi Pan  jak  tam jest?

Widzę! Dobrze widzę, jak  tu  
jest na tym  froncie bliskiej W o ­
li. B ary k ad a  niem iecka jest w 
odległości nm całych 70, mtr. Tam 
też  k toś pa trzy  p rzez  szpary  o-

'woru, czyhając na każdy  nieo­
strożny ruch.

Słońce piecze nieznośnie. S ia­
dam na skraju schronu i pa trzę  
na dwóch młodych ludzi. J e d e n  
z nich nie musi obserw ow ać 
przedpola. Ma na ko lanach  cr 
tw a r tą  książkę. Na mój pytający 
w zrok  odpowiada:

—  To z „Bibljoteki W iedzy" 
—K endala  „Nowoczesna A lche­
mia". Zna pan to m oże? Nigdy 
nie myślałem, żeby można było  
ta k  ciekawie napisać  podręczn ik  
chemji.

W  M U R A C H  FA BRYKI 
BO RM A N A .

Idziem y znowu. W  ciągu os­
ta tn ich  kilku dni fab ryka  Bor­
m an a  sta ła  się bodaj bardziej 
eksponow aną placówką, niż P o ­
czta Dworcowa. T uta j ostatnio 
kieruje się silny ogień niemiec­
ki. Tu teraz nieprzyjaciel nęka 
nas wypadami. M ijamy dwie 
świeże mogiły, usypane dziś ra ­
no. Z o tw oru czujki widzimy 
fla"~ hitlerowską pow iew ającą  
w odległości 50 metrów.

(Dok. na słr. 2-giej)
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Wyścig do Sekwany wygrany
Akcji wojsk alianckich na południu

Niemieckie kieski na ziemiach polskich
Cofające się w popłochu woj  

ska gen. von Klugego zostały  
fa k tyczn ie  rozbite na dwie gru­
py.  Część ich tkwi jeszcze w 
kotle pod Falaise, część szybko 
podąża  ku Sekwanie. Jednakże  
wyścig do S ekw a n y  został f a k ­
tycznie  rozstrzygnię ty  na ko­
rzyść A m erykan .  Już  w piątek 
A m erykanie  stanęli nad  Sekwa­
ną w okolicy M autes i Vernon, 
rozpoczynając odrazu  akcję 

'przeciwko nadciągającym  tam 
siłom niemieckim.

W  ten sposób wojska niemie­
ckie zamknięte zostały  jak gdy­
by w podw ójnym  kotle: pod F a ­
laise i nad  Sekwaną. W  obu 
tych kotłach trwa niszczycie l­
ska akcja, p row adzona  zarów ­
no przez alianckie wojska p a n ­
cerne, jak przede wszystkim 
przez lotnictwo, czynne  nad po­
lami bitew w ciągu całych d w u ­
dziestu czterech godzin. D opro 
w adza  to żołnierzy niemiec­
kich do prawdziwej paniki. Na 
tym tle dochodzi do ostrych 
starć pomiędzy niektórymi o d ­
działami W ehrm achtu , dom aga­
jąc, mi sie kapitulacji, a fo rm a­
cjami SS, s tojącymi na s tano ­
wisku dalszej walki.

Coraz więcej departam entów  
Francji  wewnętrznej objętych 
jest przez działania pow stań­
cze. W  Paryżu  nastrój wrzenia; 
radio milczy już od godz. 14ej 
we czwartek.

N a  wybrzeżu M orza  Śród­

ziemnego dalszy pochód  wojsk 
alianckich ku północy, gdzie 
osiągnięto ju ż  p u n k t  odległy o 
około 50 k m  od wybrzeża. Je­
dna z grup m arszow ych  okrąża  
najw iększy  port w o jenny całej 
Francji Toidon.  Opór n iemie­
cki w niektórych punk tach  nie­
co tężeje, na  ogół jednak  pozo­
staje bardzo  słaby. T eren  cał­
kowicie uwolniony już od od­
działów niemieckich zc-ta ł w 
ciągu ostatnich 24 godzin pod ­
wojony  i wynosi obecnie ponad 
2.500 km kw.

*

N a  froncie wschodnim m no­
żą się oznaki przejścia wojsk 
sowieckich do ofensywy na ca­
łym froncie. W edług kom u n ika ­
tu niemieckiego, w piątek roz­
poczęła się silna i na szerokim  
froncie  przeprow adzona sowie­
cka o fensyw a  na północo-  
wschód od W arszawy, przy  uży  
ciu wielkich sił piechoty, wspie­
ranych p rzez  czołgi i artylerię. 
K om unika t  sowiecki o tej ofen­
sywie milczy, na tom iast angiel­
ski korespondent wojenny z Mo 
skwy z wielkim naciskiem pod­
kreśla, że zdobycie Sandom ie­
rza będzie miało decydujące  
znaczenie dla bitwy o W arsza­
wę, gdyż z tą chwilą południo­
wa grupa wojsk  sowieckich na  
lew ym  brzegu Wisły zostanie  
skierowana ku  Warszawie, od 
której dzieli ją  już tylko kilka­
dziesiąt kilometrów,
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Komendantem Monterem
(Dok. ze str. 1-szej)

Dowódcą jednej z sekcji jest 
16-letni „Generał*1. Najpierw 
byfo to żartobliwo-kpiące prze­
zwisko. Dziś jest to pseudonim 
otaczany szacunkiem. Szesna­
stoletni chłopiec wybił się aa  
dowódcę sekcji i gdy wchodzi­
my na jedną z najbardziej wy­
suniętych placówek — tak zwa­
ną „K urzą Stopkę** — Generał 
m elduje się Komendantowi 
M onterow i jako jej dowódca, nie­
jasne, otw arte spojrzenie, zde­
cydowany głos i jakże męska 
Sylwetka w tym wyrastającym  z 
dzieciństw a młodym/ człowieku. 
Zresztą cała sekcja G enerała 
jest mniei wiecej w jego Wieku.

—  Szkop! Szkop! Prędzej ka­
rabin!

G enerał przerywa meldunek. 
Zdunin chwyta podany mu ka 
rabin i chwile celuje. N a torze, 
w odległości około 200 metrów, 
Widać wychylającego się Nie 
mca. Chwila napięcia — strzał! 
Jasny 0 vińt — pudlo!

—- T rk  tu na siebie wzajem 
Ciągle polujemy — mówi G e­
nerał.

— Raz jest pudło, a kiedyin- 
dziej pudła nie ma — dodaje 
podchorąży M olmar. W czoraj 
zrobiłem  wypad na róg Pań­
skiej i Towarowej z czterema 
ludźmi. Dokuczał nam tam  u- 
kraiński ckm. W ytłukliśmy sze­
ściu ludzi obsługi i zniszczyliś­
my ckm oraz granatnik.

Idziemy od placówki do pla­
cówki. Dziwaczna wojna, dzi­
waczny front: nieomal tuż za
plecam i najbardziej wysunię­
tych posterunków — kobiety 
p iorą i szyją, mężczyźni-cywile 
coś tam  .m ajstrują, a obok ba­
wią się mali chłopcy. Jest ićh 
trzech. Siedem-dziesięć lat. M a­
ją  w ręku patyki, którym nadali 
kształt karabinów. Jeden z 
chłopców przymocował do swe­
go „karabinu** charakterystycz­
ną, poprzeczkę: m a to być m a­
gazynek „rozpylacza**.

— Z ludnością cywilną — 
mówi do K om endanta M ontera 
porucznik Zdunin — żyjemy do 
skonale. Żeby Pan Kom endant 
widział, jak nam wspaniale po­
mogli przy budowaniu baryka­
dy, gdy plac Kazimierza był w 
niebezpieczeństwie. Pomagają 
nam  i kobiety, i mężczyźni jak 
moggą. Tylko bardzo im tu 
ciężko z aprowizacia. Gzyby 
Pan Kom endant nie mógł wpły­
nąć na kogo tam  należy w 
szybszym zorganizowaniu doży 
wiania? Dajemy z naszego ko­

tła codziennie kilkadziesiąt por­
cji, ale to kropla w morzu.

„W ODA! UPRZEJMIE  
ZAPRASZAMY!"

Wr? -m y. Przechodzimy bez 
zatrzym ań przez, tereny wymar­
łe i przez tereny żyjące niemal 
normalnym życiem. Przez zawi­
łe podziemne korytarze i pod 
murami ostrzeliwanych przecz-

AK broni się i atakuje
Przybycie oddziałów leśnych

Dobrze się chodzi z Mon 
terem  — mówi do mnie pod­
chorąży, towarzysz inspekeyj 
Kom endanta. — Tym swoim 
spokojem i niezwracaniem  uwa 
gi na niebezpieczeństwo dosko­
nale wpływa na otoczenie.

W chodzimy na odcinek Pań 
skiej, który robi wyjątkowo 
.orzviemne wrażenie. W idać lu 
dzi sprzątających gruzy i  Usu­
wających szkło. Jezdnia i cho 
dniki zamiecione, w bram ach 
nie widać uchodźców — wido­
cznie rozmieszczono ich po 
mieszkaniach. N a bramie domu 
N r 10-12 wielki, czytelny napis: 
„W oda źródlana do gotowania 
Uprzejm ie zapraszamy!** 

K om endant uśmiecha się.
— Przyjem nie jest odwiedzić 

dobry oddział żołnierski. Ale 
przyjemnie jest także obserwo 
wać inicjatywę, zaradność, ład 
i dobrą organizację w „cywil­
nym świecie**. W arszawa, jak 
rzadko który teren wojenny, ze­
spoliła ze sobą ludność i  woj­
sko.

Trzeba było, niestety, przer­
wać ten ciekawy tem at. Droga 
nagle zwęziła się w ścieżkę. Mu 
sieliśmy iść gęsiego. Mijaliśmy 
pracującą na zwałach gruzów 
grupę kilkudziesięciu niemiec­
kich jeńców.

Redaktor.

W czoraj na wszystkich prawie 
odcinkach w alk w  W arszawie 
zaznaczyło się pew ne odpręże­
nie. Napór niem iecki był mniej 
intensyw ny w tych rejonach, 
gdzie przez parę dni ostatnich 
trw ały  najostrzejsze walki. AK 
utrzym ała wszystkie swe stano­
wiska, w kilku punktach rozsze- 
szyła opanow any teren, W jed­
nej z dzielnic weszły do w alki no 
we oddziały leśne, przybyłe do 
W arszawy, przynosząc w ydatną 
pomoc w  działaniach,

Ponadto o działaniach silnej 
partyzan tk i meldują z rejonu 
Laski - Łomianki-

Na S tarym  Mieście nasilenie 
walk zmniejszyło się, W nocy z 
18 na 19 bm. Niemcy podpalili 
kościół Panny M arii na Nowym 
M ieście, Kościół uległ zniszcze­
niu, W arszaw a straciła najstar­
szą swą świątynię, jedyny zaby­
tek  rom ańskiego stylu, jedno 5 
najpiękniejszych dzieł architeK 
tury,

Trw ają walki wzdłuż Emilii 
P later, głównie między W spólną 
i Hożą. Oddziały nasze Utrzyma 
ły tu  wszystkie swe pozycje, cho 
ciaż pożary domów zmuszały je 
do przejściowego wycofywania 
się- Niemiecka załoga Pasty  przy 
Piusa nie ma elektryczności. 
Żołnierze AK przecięli kable ele 
ctryczne przy tym budynku. Do­
konano pomyślnego wypadu na 
punkt niem iecki na rogu M ar­
szałkowskiej i Sikorskiego (Ży­
wiec). W  gmachu Dworca Głów­
nego Niemcy wybijają sobie o- 
tw ory strzelnicze.

Watka o Królewską
Najgorętszym  frontem  walki 

była wczoraj ul. Królewska, na 
k tó rą  Niemcy nacierali od świtu. 
Po silnym przeciw uderzeniu na­
szych oddziałów  nastąpił nowy 
a tak  niem iecki, k tóry  odparto. 
Gmach „Zachęty" jest obsadzo­
ny przez nieprzyjaciela. D o .są ­
siedniego budynku Gimnazjum 
im. Reja zdołali Niemcy w edrzeć 
się na najwyższe piętro po da­
chach domów — wszystkie ich 
n atarcia  na niższe p ię tra  zostały 
odrzucone. Z Krakowskiego 
Przedm ieścia Niemcy ostrzeli- 
wują Nowy Świat, zw łaszcza b a ­
rykadę przy W areckiej.

Koszary na Cieplej 
i „Pluton" odpite

W rejonie Chłodna — Grzy­
bow ska dzień był spokojniejszy. 
Niemcy zostali w yparci z koszar 
policyjnych na Ciepłej, oddzia 
por. Hala obsadził ponownie 
składy „Plutona" na rogu Ciep­
łej i Grzybowskiej. Nadal toczą 
się potyczki o ulicę Krochmalną. 
Niemiecki pociąg pancerny, ma­
new rujący na torach, obstrzeli- 
wał przez całą noc z 18 na 19 bm, 
ulicę Chmielną silnym ogniem.

Fabryka Bormana jest trzy ­
mana przez AK mimo nacisku 
Ukraińców, trw ającego od 2 dni,

Ukraińskie zbrodnie
i ukraińska głupota

Zaopatrzenie 
Warszawy w wodę
,W związku z niedostateczną działal­

nością warszawskich filtrów Dyrektor  
Departamentu Spraw W ewnętrznych  
wydał zarządzenie dotyczące urucho 
mienia Studzien zastępczych.

W  pierwszym rzędzie zaleca się jak- 
najoszczę-dniejszą gospodarkę wodą. 
W oda pozostała po umyciu lub praniu 
winna być używana do zmywania ustę­
pów.

Studnie zastępcze albo już istnieją 
(studnie artezyjskie lub t. zw. abisyń- 
skie), bądź też będą przygotowane dla 
użytku wojska i ludności cywilnej. W o­
dę ze  studni pić można jedynie po jej 
przegotowaniu. Studnie, których uru­
chomienie wymaga fachowych sił, zgło­
sić należy natychmiast do Rejonow ych  
D elegatów  Rządu. Specjalna Komisja 
Techniczna przystąpi do budowy stu­
dzien czerpanych. Opiekę nad stud 
niemi powierza się komendantom OPL 
domów, na terenie których studnie te 
się znajdują,

W  re jon ie  III uruchom iono już z i-

Codzień nowe potworne 
zbrodnie popełnia niemiecki 
wróg. Niem iecka policja i łotry 
z SS dopełniają pięcioletniego 
dzieła m ordów i nikczemności. 
W walce z Powstaniem' hańbą 
okrywa się niemiecka armia, u- 
derzająca w bezbronnych i cy­
wilnych, nie cofająca się przed 
żadnym  okrucieństwem i podło 
ścią.

Ale najdzikszym narzędziem  
nieprzyjacielskiego terroru  w 
W arszawie stali się od pierw 
szego dnia Powstania—U kraiń­
cy. N iepodobna wyliczać dłu 
giej listy popełnionych przez 
nich m orderstw  masowych, 
gwałtów, grabieży i bestialstw. 
Ich głównie rękoma Niemcy pa 
lą całe dzielnice, ich rękami 
dziko m ordują Polaków.

Straszliwe dzieje całego wiel 
kiego rejonu od placu N aru to ­
wicza do pomnika Sapera są 
ledwie' cząstką zbrodni popeł­
nionych rękami ukraińskimi.

Podobno sprowadzono do 
W arszawy oddziały osławionej 
dywizji SS „H ałyczyna". Nie 
w tym rzecz jednak, jakie fo r­
macje i pułki tu występują. T ra ­
gedia leży w fakcie, że — nie 
po raz pierwszy — wspólny wie 
czny wróg niemiecki pchnął U- 
kraińców do walki z Polakami. 
Ukraińcy przegrali całą swą grę 
czasu tej wojny sromotnie. 
W szystkie ich nadzieje i rachu­
by polityczne sypią się w gru­

zy — czeka ich jeszcze srogi 
porachunek i kara. Ale najstra­
szniejszym jest, że ponoszą stra 
szliwą klęskę m oralną, z której 
nie pręko zdołają się podnieść 
Ze między swym narodem  a na­
rodem polskim wykopali nową 
przepaść, k tóra dziś wydaje, się 
przepaścią nieprzebytą: z nie­
nawiści i krwi.

skierowanego z Dw. Tow arow e­
go na ul. Towarową. W ypady od
działów nieprzyjacielskich są 
zwalczane skutecznie-

Zauważono znaczne pożary n a  
Dw. Towarowym zajętym  przez 
Niemców. Paliły się m. in, m aga­
zyny, zapew ne podpalone przeZ 
samych Niemców, _ .

Na Powiślu po względnej ciszy 
dn. 18 bm. Niemcy wczoraj w po ­
łudnie atakow ali rejon Dobrej, 
Solca i Tam ki ogniem kanonier- 
ki z Wisły, baterii z brzegu p ras­
kiego i granatnikam i. Ogień 
trw ał ponad godzinę. Są ofiary 
w ludziach.

Ha południowych krańcach 
Warszawy

W M okotowie AK panuje nad  • 
terenem , rozciągającym  się od 
Madalińsikiego aż do Służewca 
Poza południowym skrajem  tego 
obszaru trw ały  wczoraj silniejsze 
walki, Niemcy zajmują k lasztor 
Dominikanów na Służewie. M a­
ją stąd obstrzał H enrykowa, pól 
dookoła i domów dalekiego M o­
kotowa i stale prow adzą nękanie 
ogniowe. Czuwają nad drogą do 
Wilanowa, nad drogą na Sie­
kierki i nad połączeniem  z mia­
stem.

Co wpierw ratować
Niemowlęta wymierają!
Giną ci najmłodsi, nowe przyszłe po­

kolenie, nasza nadzieja i rękojmia przy­
szłej siły. Rodzą się i umierają. Um ie­
rają z braku mleka. Niem owlę musi. 
mieć mleko. Niedożywione udręczone 
matki nie posiadają pokarmu. W arsza­
wa powstańcza odcięta jest od w szel­
kiego dowozu nabiału.

A le w W arszawie znajdują się jesz­
cze pewne zapasy mleka skondensowa­
nego. W iem y że się znajdują. Wiemy, 
że są w rękach niektórych w łaścicieli 
sklepów lub kawiarni, w oddziałach 
AK. i u łudzi prywatnych. Podobnie 
rzecz się mą z kaszą manną, ważnym  
odżywczym środkiem dla osesków. Mle 
ko i manna są zbędne jeśli chodzi 
ludzi dorosłych. Decydują natomiast o 
życiu lub śmierci niemowląt.

O bywatele stolicy!... Zwracamy się 
do was z gorącym apelem. Jeżeli po­
siadacie wym ienione produkty, prze-

S z p i t a l
pod opieką spo łeczeństw a
W szpitalu przy ul. Pańskiej 

leży blisko 500 chorych. Są to 
przeważnie lżej ranni, cięższe 
wypadki przesyła się na Śliską. 
Z resztą oddział chirurgiczny na 
Pańskiej robi wszelkie zabiegi 
— prócz dużych operacji brzu­
sznych. Przy szpitalu działa arn 
bulatorium  czynne codziennie 
dla cywilnej ludności.

Szpital powstał w pierwszych 
dniach Pow stania i został wy­
posażony w łóżka, pościel i 
sprzęt przez ofiarność yw:lnej

ludności. Również mieszkańcy 
okoliczni całkowicie zaopatry­
wali szpital w żywność, aż do 
15. b. m. gdy aprowizację szpi­
tala przejęła AK. Sale chorych 
są bardzo czyste, opieka lekar­
ska i całego personelu — we­
dług wszystkich rannych—-nad­
zwyczajna.

Szpitale potrzebują przede 
wszystkim: materaców,, sienni­
ków, koców, a także środków 
opatrunkowych. Wzywamy 
wszystkich do przyjścia z po­

znaczcie je dla dzieci. Ratujcie dzie­
ci, nasze, wasze, polskie, warszawskie  
dzieci.... Gmachy zwalone odbudujemy, 
— straconego m łodego pokolenia nie  
odbudujemy.’\V m iejsce zniszczonych 
świątyń wystawim y ku Bożej chwałę 
nowe, piękniejsze, lecz biada nam, jeś­
li w tych świątyniach zbraknie czy­
stych głosów dzieci! Przyszłość W ar­
szawy nie zależy od ilości zrujnowa­
nych domów, lecz od psychicznej i fi­
zycznej formy narodu.

Ratujmy dzieci!..
Ratować trzeba rozsądnie. Apeluje­

my zatem, by każdy kto posiada bo­
daj jedną puszkę mleka, ofiarował ją 
na rzecz niemowląt, nie w formie jed­
nak indywidualnej zapomogi udzielo­
nej znajomym i  potrzebującym m at­
kom, lecz na ręce „kuchni mlecznych” 
umiejących lepiej wykorzystać konden- 
sowane mleko i przygotowywać zeń  
potrzebną dzieciom  mieszankę. W  fen  
sposób obdzielić można znacznie w ię­
cej dzieci.

Nie wątpimy’,' że ofiarodawcy się 
znajdą. Nie wątpimy, że ani jedno ser­
ce nie zostanie głuche na nasze w ez­
wanie. Mleko i mannę oraz siemię lnia­
ne, ryż masło prosimy składać pod  
adresem Zgoda 15 — kuchnia dziecię­
ca, oraz ul. Złota 34 m. 3 w  godzinach 
od 9 do 17.

Strażacy Powiśla

Jedną z praktycznych wskazówek, 
jakich można udzielić mieszkańcom  
W arszawy w walce z pożarami jest 
natychm iastowe usunięcie firanek i 
portier z okien i drzwi. Lekkie tkani­
ny bowiem ogarnięte ogniem przyczy-i a  u  s tu -  a y  n o w iem  oga rn ię te  u g iw c i

m ejatywy komendantów domu 13 stu Y zerzenia pożar
dzień. Dalsze 4 studnie są w budowie. t nrają s,ę

N a Powiślu powstał ochotni­
czy oddział straży ogniowej, 
k tóry przejawia dużą ruchli­
wość i inicjatywę. Oddział juz 
posiada motopompę i trzy sa­
mochody. Przed paru dniami 
tabor powiększył się, gdyż stra­
żak kapral „Halinka* potrafi 
sprzątnąć Niemcom opancerzo­
ny samochód ciężar. „Ford , 
stojący niedaleko pałacu Sta­
szica. i . . .

N ie wszyscy wiedzą, ze jed­
ną z ostatnich podłości niemie-

w z w

ckiego okupanta było (w końcu 
lipca) wywiezienie taboru i za 
łogi warszawskich straży ognio 
wych — jakoby do Lipska. W o­
bec strażaków zastosowano 
przmus. Ci, którzy przeciwsta­
wili się nakazowi wyjazdu, zo­
stali aresztowani i osadzeni 
przeważnie na Szucha. Pewna 
liczba strażaków zdołała unik­
nąć wywiezienia i bierze dziś 
udział w walce stolicy z poża­
rami. x

Za pijaństwo
s ą d  w o js k o w y

Kom endant Okręgu W arszaw  
skiego AK, M onter, ogłosił na­
stępujący rozkaz:

„Stwierdzono, że oddziały i 
pojedynczy żołnierze nadużyw a­
ją alkoholu, co w dużej mierze 
przyczynia się do osłabienia go­
towości i czujności oddziałów. 
Oddział podniecony alkoholem  i 
chwilowo brawurowy, jest po pa 
ru godzinach nie do  użycia.

„Polecam  wszystkim  dowodu 
com ogłosić natychm iast, że roz­
pijanie się będzie ścigane najsu­
rowszymi karam i, a ze względu 
na stan  w alki w jakiej trwam y, 
winni będ ą  oddawani pod W oj­
skowy Sąd Specjalny.

„O w szystkich w ypadkach nie 
stosowania się do mego rpzikazu, 
polecam  organom bezpieczeń­
stwa i żandarm erii meldować naj 
bliższemu starszem u Dowódcjj 
AK“„



'tnwmw* ZAGINIONYCH
— Jędrzejczakowie ze Smolnej, proszą o -danie znaku życia 

Andrzejewskich, zam. przy ul. Świętojańskiej 21. Obecny adres 
ul. Pierackiego 10. •

— M. i B. Malczykowie z Grochowa zawiadamiają Nocków 
i Janasików z Wilczej 52, że żyją i mieszkają Pierackiego 10.

— Tośki, Z-imka i matki z Dantyszka poszukuje Krzyśka. 
.Wiadomość Marszałkowska 132 m .16 lub przez Biuletyn dla 
Foski.

— Rokicki Jerzy poszukuje żony Leny, Basia, Leszek i Zby- 
szek są na Hożej.

— Wimmer Antoninę prosi Jurek o wiadomość przez prasę 
lub pocztę połową. Adres: Opel. Cenl^ala Poczty.

— Jacka, Julka i Tomasza H, prosi o wiadomość Basia. Pańi 
ska 52a m. 12. Mamusia ranna, pod opieką.

— Zapolskiego Lucjusza prosi Olga Majewska o wiadomość* 
Sienna 28 m. 3 lub Złota 32.

— Ziuta prosi mateczkę i Hankę o wiadomość do Nuny. Dziei , 
ci Jadzi zdrowe. Sienna 28.

— Aleja Szustra 36 m. 17. Jestem zdrów, Jurek również* 
Proszę o wiadomość; Śniadeckich 14. Ojciec,

— Ojciec prosi o wiadomość Piusa 42 m, 94 o Zygmuncie 
Szczepaniaku.

— Halina prjosi o wiadomość o Ince z ul. Murąnowskiej na! 
Koszykową 49 m, 29.

— Regulskiego Wincentego oraz dzieci Stefana, Henrykę, 
Ryszarda posz.ukuje matka. Hoża 47 m. 12.

— Bogdańskiej Teofili z córeczkami, Bogdańskiej Marii z có-i 
reczką, Bogdańskiej Zofii, Wójcickiej Felicji z córeczką po- 
szukują Antek i Jurek. Chmielna 68 m. 44,

— Andrzejewska Ada poszukuje syna Wojtka. Topiel 23 m. 7,
— Katieszczenko Stefan i Kazimiera proszeni są o wiado- 

mość o sobie na Pierackiego.
— „Giśka” poszukuje po'dch. Małeckiego. Poczta Polowa 101] 

ppor. Zawisza,
— Grzegorzewskiej Marii i Jerzmanowskiej Zofii poszukuje 

Janina Małkowska. Wilcza 11 m, 5.
— Obnińscy z córką i bratową zawiadamiają, że są zdrowi* 

Mokotowska 25. Proszą o wiadomość córkę Zosię i rodzinę 
z Krąkowskiego 7.

— Linę, Stefę i Ninę prosi siastra o wiadomości. Koszy-; 
kowa 49 m. 29.

  Stach przesyła pozdrowienia Irenie i Kajtusiowi, babci
.Teofili, szwagrostwu Basi i Stachowi z Żoliborza. Wilcza 19-5,

_  Matka zapytuje o Halę z Politechniki (Kaja). Poczta Po-; 
Iowa 75a. Hel.

— Starego z Mariańskiej zawiadamiam, że wszyscy są afro* 
wi. Paweł i s-ka,

— Kowalska Krystyna zawiadamia matkę w Pruszkowie, że! 
fest z rodziną na Hożej 64. \

— Rudowski St. Hoża 68 m, 7 poszukuje żony i syna,
t— Barbara z córeczką WandąMałgorzatą prosi o wiadomość 

męża Tadeusza. Marszałkowska 68 m. 15.
— Kubczyk Krystyny z  Okrąg 2 m, 12 poszukuje mąż. Mar­

szałkowska 48 m. 18,
— Bendkowski Jan-Eryk proszony jest o- zgłoszenie się na! 

Hożą 1, dla matki u p. Więckowskiej.
— Wujek z Wiktorskiej 21 przesyła wszystkim pozdrowienia*
— Goc Jadwiga z rodziną proszona jest o wiadomość dla1 

Ireny Tatkowskiej. Kopernika 11.
— Owsikówna Zosia, Krystyna i Marysia proszone są o wia- 

domość dla rodziców. Tamka 26.
— Parczewskiego Jerzego rodzice proszą o wiadomość nai 

Topiel. \
*— Czarciński .Wojtek proszony wiadoomść. Tamka 37 m. 53*
*— Pili Emilia prosi o wiadomość syna i męża. Tamka 35.
.— Balasińskiego Władysława i kuzyna Tolka prosi matka’ 

to wiadomość. Drewniana 3 m. 12.
_  Malcher Jadwiga jest Cicha 4 prosi o wiadomość,
— Dąbrowski Antoni poszukuje żony Anieli i córki Alicji, 

yńadomość Szczygla 6 m. 18.
— Falkowski obecnie Tamka 46 m. 33 prosi o wiadomość

o rodzinie zamieszkałej Konarskiego 7 m. 6,
  Rodzinę Sadowskich i Mińskich zawiadamia dziadek, że

jest zdrów.
— Grabowska Zofia Nowy Świat 22 m. 94 prosi o wiado­

mość Popowskiich z ul, Raszyńskiej Nr. 8 oraz Jadwigę Mę- 
czyńską z ul. Suchej 30 willa Stanisławskich.

  Krawczyk Zofia poszukuje rodziców i rodzeństwo z Elek­
toralnej, wiadomość Sienna 69 m. 59.

— Godlewska Lonia z Grzybowskiej 23 szuka brata .Bole­
sława i męża Zbigniewa. Wiadomość Tamka 42 m. 30,

  Nemo poszukuje Zuzy i Jeania z Żabiej, wiadomość Kru­
cza 29 m. 22.

— Sandomierska 21. Ciociu prosimy o wiadomość Drewnia­
na 8.

— Kłosowski Stanisław, Zajęcza 1-a, poszukuje córkę Irenę*
— Piekarskiej Sabiny z ul. polnej 37 poszukuje mąż, wiado­

mość do „Robotnika" lub Elektrowni.
— Cech Władysław Tadeusz są wraz z Marychną na Drew­

nianej 8, proszą o wiadomość gdzie jest ojciec.
— Jadwiga Walczak proszona o wiadomość dla Zbyszka*

w idok 2. ‘
— Kaczorek Helena prosi o wiadomość matkę Ostrowską 

Bronisławę na Sosnową 4.
— Włodarek Zofia prosi - o wiadomość matkę Greli Felicję

i siostrę Włodarek Helenę na Pańską 36. _
— Anna Lewicka z ul. Górskiego 4 zawiadamia Manę Pis-

kore-k, że wszyscy żyją i są na miejscu.
_  Anna Woźniak, Zielna 42, prosi o wiadomość synows 

Czesława i Tadeusza, obecnie Górskiego 4.
— Julę, prosi o zawiadomienie o rodzicach, siostrze 1 Janiku

Szpitalna 5 m. 18. _
_  Zuzanna Scholc prosi o wiadomość męża i rodziców Bo •

dU_  Zośka co się dzieje z Pawełkiem? Iwan. ^ id o k  14.
— Mada ze Złotej 78 prosi o wiadomość Stefę Zalewską.



'  — 'P ień k o w sk i Ju lian  prosi żonę i syna A ndrzeja o w iado­
mość. Z ło ta 78.

— W łada prosi M ichalinę G noińską o wiadomość na Z łotą 78
— B arbara Ziem ińska prosi W ojtka z u l  K rasińskiego o  

wiadomość. Z łota 78.
—  Jan in a  Szym onikowa poszukuje córki D anusię i P e -  

lagię. Chmielna 38 m, 12.
— A leksandra  Rom aszew ska prosi m ęża Jana o wiadomość.. 

Z łota 78.
— Tadzik, Bolek Lunio dajcie wiadomość, my wszyscy zdro­

wi. D aube Szpitalna 5.
—  Jan in a  i T adeusz Bujnow scy — proszeni są o w iadom ości 

•  sobie do kom. OPL — W arecka  15,
—  Jasio , Lodzia i mam usia z Jadz ią  są zdrow e.
—  Jan  W. Z Ludowej 12, fzaw iadam ia rodzipę, że jest zdrów.
—. W aleria  Zglennicka prosi męża M arcina o w iadom ość.

Z łota 78,
—""Kozłowska M ałgorzata prosi syna K arola o w iadom ość 

na Z ło tą  62 do Jurka .
— A ndrzej (lat 10) i Zosia (lat 8) B iedrzyccy z babcią  L esz­

czyńską dajcie znać o sobie i k ierujcie się na P ańską 13. Wasi. 
rodzice  żyją i czekają  na was,

— Żona zam. Solec 105 m, 2 prosi o w iadom ość męża Ja n a  
oraz b ra ta  Kazim ierza. Olga i C zesław a proszone są o w ia­
dom ość pod Topiel 16.

— W ładka  z Czackiego 14 m. 7 prosi o wiadom ość C iocię 
ł b ra ta  Kazika z W iktorskie j 2.

— E lek try k  „Sebastjan” jest zdrów, najbliższych prosi o w ia­
dom ości w biule tynie  do W. Z. W. gr. techniczna dla Sebastjana

— D ąbrow ska M arja zam ieszkała T iom ackie 13 proszona jest 
o podanie do b iu le tynu  w iadom ości o sobie i adreęu.

— M arta  i- S tanisław  Hulewiczowie z ul. Czackiego 3-5 są 
zdrowi, i proszą rodzinę zawiadom ić o sobie,

— P. M ajewscy żyją i m ieszkają na D rew nianej w szkole. 
P roszą  o wiadom ość Halinę B ielaw ską zam. na P rzejazd  1.

—  Ju re k  G rzegorzew ski prosi rodzinę o w iadom ość pod 
adres: Czackiego 6— 1 3 .i co się dzieje z Januszk iem  Ja n u ­
szewskim ,

— Iren a  M ajew ska jest Chmielna 34 (szpital) prosi o w ia­
dom ości Stasia, Jadzię , W igę, Edka,

— Jadziu , Zbyszek i Zosia zdrowi. B rak  w iadom ości o m a­
mie, Iren ie  i Dzidzi, Daj znać Szpitalna 8. pp. L ipińscy — dla  
B arbary .

— Jan  Plackow ski, Z łota 22, prosi w iadom ości o żonie E leo­
norze, M okotów , F a ła ta  2.

— Sajdlow a Józefa  z K rakow skiego 5 poszukuje 3-m iesięcz- 
nej córeczki, męża, sióstr Żukowskiej i W yszkow skiej. Zawiar, 
dom ić San ita riat PKO ul. Św iętokrzyska, Szkolna 5 m. 10, Do­
b ra  57 m. 33.

— Przyborow ska M aria, zam. Sew erynów  5 (dom spalony) 
poszukuje B iuro Inform. PKC P ierackiego 17 m. 5.

—  O łtarzew ska H alina, zam. 3-go M aja 2 poszukuje E luro  In­
form acyjne PCK P ierackiego 17 m. 5.

— B ębenek  M aria siostra  PCK lat 27, zam. T am ka szuka 
Zbyszek ze W spólnej.

—  R aczyński Kazim ierz zam. C hodkiew icza 1 poszukuje H e­
lena Pow ierzyna D obra 22-50.

— Januszkiew icz Józef z żoną z Nowego Zjazdu 7 i Kuź- 
n icki W acław  z dziećm i z ulicy W idok 24 prosi o w iadomość 
Jan ina  B roniew ska z Okólnika.

— Poszę o w iadom ość o rodzinie M arcinkow skich z B ed n ar­
skiej 23. M onika szpital prow izoryczny Nr 1.

— M aria W róblew ska znajduje się przy ul. G órskiego 6 
m. 11 i prosi o w iadom ość o Ja-dzi i Ja n k u  z ul. C hłodnej 66.

— Proszę o wiadom ość o: S tanisław ie i B olesław ie Niemy- 
skim pod adr. L idia G erłow ska - Niemyska, M arszałkow ska 137, 
dom  B ata.

— Proszę o w iadom ość o Basi B irkenm ajer i jej rodzinie. 
Je s te m  zdrów i m iędzy swoimi chłopakam i. A dres pryw. M o­
ko to w sk a  52 m, 12 — Alfred.

— G orzkow ską M arię, Anię i chłopców  zaw iadam iają A n ­
drzej i Inżynier, że są zdrowi, proszą o wiadomość. Szp ita lna  4.

—  Kasia i A ndrzej proszą Irenę S tańczykow ską Misyjna o 
w iadom ość o sobie i bliskich. Szpitalna 4 m. 8,

—  Bogdan K z M ickiew icza jest zdrów. Przy pierw szej oka­
zji w róci do domu. ,

—  K ruk Stanisław  zaw iadam ia Annę i W acław ę z K oprow ­
skich w Ursusie, że jest z Jaśkiem . Są zdrowi. Złota 3,

— R uszczykow ska Zofia prosi o wiadom ość o córce Stefanii. 
L ipow a 4a.

— Szczepańscy z E lek toralnej 7 proszeni są o w iadomość.
. Nowy Świat 54.

—  Danusia K-K prosi Zbyszka Jakub,- lub Polona o w iado­
m ość o Czesiu M. i Czesiu N. Lipow a 4a m, 3,

— S tach a .p ro s i o w iadom ość Szczerbióską Z iutkę na Lipową.
— W iadom ości o G órskich M arii i Józefie  prosim y k iero ­

wać Czackiego 4. Książyk.
— M ietek  i A llan z „B aszty” w iadom ości od was oczekują 

rodzice. Czackiego 4, schron,
— O końska Eugenia lub osoby m ające o niej inform acje 

p roszone są o natychm iastow e zgłoszenie ich do R yszarda 
Cieśli przez B, I,

— M agda M alarz poszukuje W nuka. W iadom ość k ierow ać 
X kom isariat por. Sadowski.

— R odzice plut. Zdzisława M aga proszą o wiadomość do 
cio tk i (Orka, śródm ieście, gospoda P, Z. nr 3).

— Niusia prosi m atkę Jan inę  D, o wiadomość.
— Por. H alam a prosi „M aryka” o skom unikow anie się z nią. 

J e s t  ranna. K rucza 12 m. 9.
— W dlikow ska Izabella  z Piusa 4 prosi o wiadom ość G rze­

gorza W. Hoża 48 m, 2.

UWAGA!
— Codziennie wpływa do Biura Inform acji około tysiąca  

poszukiwań zaginionych. Drukować możem y najw yżej 130— 150 
zgłoszeń. Nie gwarantujemy żadnego terminu umieszczenia 
zgłoszeń.


